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WOLNOŚĆ, A KOMUNIŚCI
S. NUTKIEWICZ.

Dla komunistów całego 
świata, Rosja Sowiecka jest 
nieodzownym przykładem dla 
wszystkiego. Z natury rzeczy 
musiało tak być, gdyż Rosja, 
jest jedynym krajem, gdzie 
bolszewicy m ają swą absolut­
ną władzę.

To też wszystko, co było i 
co jest w Rosji, służy jako 
przykład dla komunistycz­
nych rządów na całym świe- 
cie.

Sprawa wolności niejedno­
krotnie jest ostatnio porusza 
na w naszej publicystyce. Ro 
f ja  jest w  koalicji z Anglją_ i 
Stanami Zjednoczonymi, i 
według wszelkich przypusz-  ̂
czeń, Rosja nie zechce zerwać 
tych stosunków i po wojnie.

Zresztą, Stalin parokrotnie 
publicznie zadeklarował, że 
“ przyjaźń między A nglją Sta 
nami Zjednoczonym^ i Rosją 
pozostanie i po w ojn ie” .

W  takim wypadku sprawy 
wewnętrznego systemu poli- 

' tycznego tych krajów , w  ogól 
nych zarysach, a oczywiście 
sprawy polityki wewnętrznej 
tych krajów , będą musiały w  
najbliższej przyszłości być na 
porządku dziennym.

Jeżeli chodzi o Amerykę, 
A ngljt, sprawa jest zupełnie 
ja sn a ; zakorzeniona demokra 
cja  tych krajów  jest bezapela 
cyjna wolność religijna i po 
lityczna jest bez wątpienia naj 
szersza i najgłębsza z całego 
świata.

Zupełnie inaczej przedsta­
wia się Rosja Sowiecka; nie 
ma tam żadnych swobód po] i 
tycznych, a sposób legalizowa 
nia kościoła prawosławnego 
(ty lk o!) nie przekonywa o wol 
uości religijnej.

Do dziś dnia tylko part ja  
bolszewicka może uprawiać 
lolitykę, żadnej innej partji 
czy ugrupowaniu —  nie wol 
no. A  nawet w samej partji 
nie ma wolności myśli i dzia­
łania, system partyjny jest 
tak urządzony, że “ góra”  my 
śb i decyduje dla wszystkich, 
“ doły”  partyjne natomiast 
muszą tylko wykonywać zle­
cenie i rozkazy.

W  więzieniach i katorgach 
sowieckich znajdują się mil jo  
Powe rzesze ludności. Cyfry 
-4 poprostu horendalne, wa­
hają się między 7 a 21. m iljo 
nam i!

?  j?  Muts, w  je j przychyl- 
ia V?0SJi książkach p. n.

Dąte with M ars” , na 
iakn Plsze : “ czy wiecie, że 
Jako rezultat dużej "czystki” ,

niema w  Rosji ani jednej oso 
by któraby sama nie była a- 
resztowana, lub żeby inna oso 
ba tejże rodziny nie była w o 
bozie koncentracyjnym ?

Po dziś dzień, około 15 mil- 
jonów  ludzi znajdują się w 
lagrach roboczych i więzie­
niach” .

Angielski pisarz PH ILIP 
GEORGEDOW N, także dob­
rze. ustosunkowany do Rosji, 
w swej książce “ Russian Glo 
ry”  na str. 101 pisze o swoich 
w rażeniach: “ W  Riazanib
na otwartej platformie dwor 
ca siedziało około 30 kobiet, 
pod strażą żołnierzy G. P. U. 
Kobiety siedziały skórczone i 
wyglądały tak jak straszydła 
Widocznie, że już długo tak 
siedziały zmarznięte i nawet 
nie strząsnęły śniegu, który 
bezustannie na nie padał. Je­
dna z kobiet trzymała dziecko 
na ręku. Dwie kobiety śpiewa 
ły i pozostałe wyglądały jak 
żałobne pomniki wykute z pro 
stego, lecz mocnego kamie­
nia.

W  tern było coś strasznego. 
One wyglądały jak  resztki lu 
dzi jakiegoś świata, do które 
go kiedyś należały, świata, 
którego już nie ma.”

Amerykański pisarz Ques- 
tin Reinhold, na str. 187 ksią 
żki “ Only the stars are neu- 
tral” , pisze: —  kilka mil od 
ivujbyszewa, przejeżdżaliśmy 
obok wielkich obozów koncen 
tracyjnych dla więźniów poli 
tycznych. Dookoła obozów wi 
azieliśmy tych więźniów przy 
pracy. Ich twarze, wyrażały 
beznadziejność. Obaj Stil (in 
ny pisarz) i ja, spojrzeliśmy 
na siebie.”

W alter Grabner, w  swej 
książce “ Round trip to Rus- 
sia” na str. 56 pisze: “ po 
drodze widzieliśmy setki bara 
ków, w których zlnajdowały 
się “ bataliony roboeze”  i więź 
niowie polityczni. Niema żad 
nej możliwości dowiedzieć się 

o ilości więźniów i dlaczego 
zostali aresztowani” .

I nawet Wendell Wielkie, w 
“ Readers Digest”  z marca, 
1943 r. pisze “ Wyjechaliśmy 
do Jakucka, w  dużym aucie 
sowieckim. Między lotniskiem 
i miastem szukaliśmy takie­
go samego obozu koncentracyj 
nego, jak te, które zwykle na 
potkaliśmy (w innych mias­
tach; mocny parkan z drutu 
kolczastego i warty dookoła. 
Tu jednak tak iego. obozu nie 
(Ciąg dalszy na str. 8-m ej).

Stosunki Polsko Sowieckie
W  przeświadczeniu, że w dysku 

sji, jaka się toczy w Stanach Z jed  
noczonych w  związku ze stosunk 
kami polsko - sowieckimi, pom ija 
na częstokroć bywa sprawa n a j­
istotniejsza —  uważamy za wska 
zane stwierdzić, co następuje:

Nawiązanie i utrzymanie przy­
jaznych stosunków między Polską 
a ZSRR, jest nie tylko warun­
kiem bezpieczeństwa obu krajów , 
ale również jednym z podstawo­
wych warunków pokoju w  E uro­
pie. O tym, jaknajgłębiej i nie od 
dzisiaj przeświadczeni są i doce­
niają to robotnicy i chłopi w  Pol­
sce, a więc ogromna większość na 
rodu polskiego.

Jedyną wszakże drogą realiza 
c ji tej polityki jest oparcie sto­
sunków obu krajów  na zasadzie: 
“ wolni z wolnymi, równi z rów ­
nymi” ! Przyjęcie tej zasady two 
rzy podstawy pełnej koordynacji 
bohaterskiej walki A rm ji Czerwo 
nei z niemniej bohaterską walką 
polskiego ruchu podziemnego 
weteranów arm ji, która pierwsza 
i poezątkowo zupełnie samotna 
stawiła czoło hitlerowskiemu wro 
gowi ludzkości.

W  imię niezaprzeczalnej praw 
dy_ w  imię realizacji niezbędnego 
dla przyszłości Europy przymie 
rza polsko - sowieckiego, należy 
stwierdzić, że trudności zawarcia 
sojuszu polsko - sowieckiego nie 
nochodzą ze strony polskiej.

Organy rządu sowieckiego po 
zerwaniu przezeń stosunków dy­
plomatycznych z rządem polskim 
w  kwietniu 1943 r., dawały do 
zrozumienia, stwierdzając to bez 
pośrednio czy pośrednio —  że kwe 
stionują prawo rządu polskiego 
do reprezentowania swego kraju, 
oraz. że przewidują przeprowa­
dzenie pod auspicjami sowieckimi 
selekcji zarówno tych, którym  
wolno będzie wchodzić wskład rzą 
do polskiego, jak i tych, którym  
bedzie wolno wogóle przebywać 
w  Polsce.

W  tym tkwi istota sprawy. ■—■ 
Nikt w  Polsce nie godzi się i nie 
zgodzi się na taką interpretację 
nrzyjaźni i współpracy, która by 
łaby całkowitym zaprzeczeniem 
zasady "wolni z wolnymi, równi z 
równymi.”

Przyjaźń polsko sowieeka może 
i powinna być realizowana na­
tychmiast w  drodze porozumienia 
rządu ZSRR z rządem R. P., bę­
dącym jedyną reprezentacją 
wszystkich obywateli państwa poi 
skiego. Rząd R. P. jest rządem 
koalicji wszystkich wielkich 
stronnictw politycznych w  Polsce 
większość tego rząau tworzą 
przedstawiciele robotników i chło 
pów, stanowiących przeszło 80 
procent ludności kraju. Rząd ten 
jest w  stałym kontakcie z krajem  
i jest wyrazicielem jego woli.

N ic nie stoi na przeszkodzie so 
juszowi między ZSRR a Polską, 
w oparciu o wzajem ną dobrą wo 
lę, o zobowiązujące wzajem nie u 
umowy i wynikające z nich zobo­
wiązania obu krajów  zgodnie z 
zasadami Karty Atlantyckiej. —  
ZSRR, o ile uznaje prawo ludu 
polskiego do wolności, winien wy 
raźnie stwierdzić, że nie zamierza 
w jakikolwiek sposób ingerować 
w  wewnętrzne sprawy Polski, o- 
raz, że zapewni swobodny powrót 
do kraju wszystkich obywateli 
polskieh, deportowanych do ZSR- 
R. ze wschodnich ziem Polski.

Narodowi, który wolał przy­
jąć nierówną, śmiertelną walkę, 
aniżeli zgodzić się na propozycje 
Hitlera współdziałania w  podbo- 
iu Z. S. R. R., członkowi Narodów 
Zjednoczonych, noszącemu nu­
mer porządkowy 1, jedynemu na 
rodowi w  Europie, który pod 
straszliwą okupacją niemiecką 
nie wydał żadnego marjonetkowe 
go rządu, współdziałającego z o 
kupantem, można zawierzyć.

Deklaracja Rządu R. P. z dnia 
14 styeznia 1944 r. była jeszcze 
jednym przejawem woli rządu i 
narodu polskiego, pełnego porożu 
mienia między Polską a ZSRR na 
snrawiedliwych zasadaeh i we wła 
ściwy sposób. Odpowiedź Rządu 
Sowieckiego z dnia 16 stycznia, 
1944 r., odracza niestety raz jesz 
cze porozumienie polsko - sowiec 
kie i faktu tego nie zmienią takie 
czy inne wystąpienia i sztuczne 
interpretacje jawnych i ukrytych 
agentur sowieckich.

Komitet Polskiej Partji So­
cjalistycznej w Stan. Zjedn.
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Zadania Demokracji Polskiej
Streszczenie Odczytu tcyglo 1. Pojęcie specjalnej m isji Pol 
szonego przez Prof. Manfre ski w świecie, która wyrażała się
da Kridla (Uniwersytet Ste 
fana Batorego) w Stowarzy 
szeniu Pracowników Pols- 
skich w Stan. Zjednocz.

Głównym tematem odczytu by 
ło omówienie podstaw demokra­
tycznego poglądu na świat i za­
dań demokratycznej inteligencji 
polskiej.

Inteligencja polska, jako ca­
łość nie odegrała dotąd w  życiu 
politycznem polskiem poważniej 
szej roli z tego powodu że jest to 
masa bardzo różnorodna, płynna 
i luźna, o bardzo różnych intere­
sach zawodowych, zainteresowa 
riach  i celach. Charakteryzuje ją 
naogół apolityczność (niechęć do 
działalności politycznej), aspołecz 
ność (brak zainteresowania i zro 
zumienia dla pracy społecznej), 
duża ignorancja w  sprawach po­
lityczno społecznych, zasklepienie 
się w  swoim zawodzie, a także w 
dużej mierze kastowość. W  tym 
stanie rzeczy inteligencja polska 
stawała się łupem obozów polity 
cznych, operujących najtańszemi 
frazesami, apelujących do emocjo 
nalnych atawizmów, nie wymaga 
jących wielkiego wysiłku umysło 
wego ani osobistego poczucia od 
powiedzialności.

Z tych powodów, zorganizowa 
nie tej zróżniczkowanej masy jest 
rzeczą trudną, niemniej jednak ko 
nieczną dla normalnego rozwoju 
życia publicznego w  przysłej Pol 
sce. Zachodzi konieczność wycho 
wania polityczno społecznego inte 
litrencji polskiej i zorganizowania 
je j w  określonem, wyraźnem 
stronnictwie demokratycznem. 
Pojęcie demokracji musi być uję 
te szeroko, a zarazem w oparciu 
na najlepszych tradycjach pols- 
skich na Manifeście Towarzystwa 
Demokratycznego z r. 1836 któ­
ry demokrację określa jako “ wła 
dztwo ludu” , a przed szlachtą sta 
wia postulat “ wejścia w  lud i sta

dawniej w  “ idei Jagiellońskiej” 
potem w mesjaniźmie poetyckim 
a obecnie odżywa w koncepcjach 
przewodniczenia Poiski w  federa 
cji środkowo europejskiej czy in­
nej. Łączą się z tem koncepcje 
“ m ocarstwowości” , “ wielkości”  w 
znaczeniu czysto materialnem 
t. p. W yrzeczenie się tych pomys­
łów nie oznacza wcale propagowa 
nia filisterstwa czy przeciętności 
bo istotną wielkość osiągnąć m o­
żemy w dziedzinach znacznie waż 
niej szych, a mianowicie w  dziedz1' 
nie kultury: literatury, sztuki i 
nauki.

2. Stosunek do mniejszości na­
rodowej musi ulec zasadniczej 
zmianie rewizji. W  dzisiejszych u 
pokarzających targach całemi na 
rodami i krajam i musi się odez­
wać głos demokracji polskiej —  
przyznający Ukrainie, Białorusi 
i Litwie prawo do niepodległości. 
Demokracja polska musi współ­
pracować z demokracjami tych 
narodów w kierunku stworzenia 
w  przyszłości ścisłej na równych 
prawach opartej federacji w ol­
nych i niezależnych państw.

3. Sprawa żydowska. Koniecz 
na tu jest przebudowa psychiki za 
równo polskiej jak i żydowskiej 
aby była umożliwiona współpra­
ca w zwalczaniu elementów reak 
cyjnych obu społeczeństw. W spół 
ne straszliwe cierpienia obecne 
żydów  i Polaków, m ogą przyczy 
nić się do wytrzebienia antysem 
tvzmu, oraz usprawiedliwionej 
nieufności żydów  do postawy wię 
kszości inteligencji polskiej.

4. “ Ideał kolorowego ułana”  mu 
si również z konieczności ulec 
nrzekształceniu. A rm ja polska mu 
si być przeniknięta duchem demo 
kratycznym i “ cywilnym ” , t. j. o 
bywatelskim, musi pozbyć się du 
cha kastowości, uprzywilejowania 
spoglądania z gróy na “ cywilów”  
uważania swego munduru za coś 
bardziej wartościowego, niż blu 
za robotnicza, sukmana chłopska

nia się ludem” , co przetłumaczo- czy marynarka. 
ne na język nowoczesny oznacza ,- . , ,, . , , i 5. Solidarność obowiązuje obyscisła współpracę z masami ludo­
wym i ich reprezentacjami poli 
tycznemi, t. j. na gruncie polskim^ 
z Polską Partją Socjalistyczną i 
ze Stronnictwem Ludowem.

A by  taka współpraca była moż 
liwa i skuteczna, inteligencja poi 
ska musi być wyleczona z różnych 
atawistycznych kompleksów, ob­
cych chłopu i robotnikowi polskie 
mu. a w ynikających częściowo ze 
szlacheckiego przeważnie rodowo 
du inteligencji, częściowo z cech 
jej,- wsKazanych powyżej. Do ta­
kich kompleksów należą:

wateli państwa w  utrzymaniu, 
dźwiganiu i ochronie państwa, a- 
le ustaje tam, gdzie poglądy na u 
strój państwa, jego politykę gos 
podarczą, wewnętrzną i zagrani­
czną są sprzeczne. Wszelka dzia­
łalność wymierzona przeciwko de 
mokratycznemu charakterowi pań 
stwa, przeciwko kulturze demo­
kratycznej musi być tępiona.

6. W  polityce zagranicznej de­
m okracja polska musi stać twar 
do na stanowisku federacji, bez 
względu na to, czy to się. komu po 
doba czy nie. Co się tyczy stosun

ku do Rosji Sowieckiej to nie mo 
żerny stać ani na stanowisku tej 
nielicznej grupy, która propaguje 
“ unconditional surrender”  wobec 
wszystkich żądań Moskwy, ani 
na stanowisku tych, którzy krzy 
czą, że niemasz porozumienia z Ro 
sją, a nie m ają żadnego konkret­
nego programu, chyba, że jest 
nim . . . wojna z Sowietami. Po­
rozumienie z Rosją jest uznane 
za konieczność w  dziesiejszych 
warunkach, przez wszystkie od­
powiedzialne partje demokratycz 
ne polskie, oczywiście porozumie 
nie na odpowiednich warunkach. 
Z tego też względu, zachowując 
objektywny stosunek do rządi 
polskiego, uznać należy lin ję jegc 
polityki w  tej sprawie, zwłaszcza 
w  ostatnich czasach, za słuszną. 
Podkreślić przytem należy, że mi 
mo zastrzeżeń, jakie można mieć 
i jakie każdy normalny obywatel) 
ma w  stosunku do poszczególnych 
nosunięć swego rządu —  Rząd 
Polski w Londynie^ jest bez wąt 
pliwości prawomocnym reprezen 
tantem narodu polskiego, wyraża 
omn.ję i wolę większości narodu 
żadne wiec “ Kom itety”  czy “ Zwią 
zki” , gdziekolwiekby one istnia­
ły i w  jakiekolwiek piórka by się 
nrzybierały, nie m ają prawa w y 
stepowania w imieniu narodu poi 
stieero iako całości czy też w  imie 
niu chłopów, robotników lub inte 
lio-encii polskiej.

Em igracia polska w  obecnej 
chwili pozbawiona możliwość 
praktycznego działania, powinna 
postawić sobie dwa zadania:

1. Uczciwego i obiektywnego ir 
form owania społeczeństwa obce­
go o sprawach polskich, przyczep 
strzec sie należy “ wybielania' 
tego. co było w  przedwojennej Po 
sce. bo w ten sposób wzbudza si 
tvlko nieufność nawet do słusz­
nych i prawdziwych swoich infor 
ma cii. Nie należy ukrywać błę­
dom reżimu “ sanacyjnego” , ale 
podkreślić, że nie jest za nie od­
powiedzialne ani społeczeństwo 
polskie, ani obecny Rząd Polski.

2. Przygotowywania się w ew ­
nętrznego do przyszłej pracy w 
Polsce, Pamiętać należy, że odzy 
skanie niepodległości jest tylko 
nierwszvm etapem tej pracy, że 
sa to tvlko ramv. które trzeba wv 
nełnić żvwa treścią. Od tego ja ­
ka to hedzie treść, zależy przysz­
łość narodu. Musimv mvśleć i 
rzuć kategoriami przyszłości i 
?<iawnć pni-iip snra.we. że nrzesz- 
łr>«ć zapadła sie bezpowrotnie i po 
rńarmeła za sobą w przeoaść. bvć 
może wiele naszych ukochań i te 
sknot. Przywiązanie do dawnych 
form  życia nie może nam zasła-

Socjalista Belgijski 
o Polsce

Zabierając głos w  sprawie sto 
sunków polsko - rosyjskich, słyn 
ny socjalista belgijski Louis Deb 
roucker, oświadczył, że “ dyploma 
cja sowiecka nie przywiązuje wie 
le uwagi do praw narodów i do 
demokratycznego sposobu w yra­
żania woli ludności” .

W  opinji swej opublikowanej 
w wydawnictwie Victora Gollan- 
cza p. t. “ International Socialis- 
tic Forum ” , Louis Debrouker pi 
sze :

“ Nie tylko z powodu stanowis­
ka komunistów amerykańskich, 
każdy socjalista z trudnością ro­
zumie przyszłą rolę R osji w  Euro 
pie. W  jeszcze większym stopniu 
przyczynia się do tego stanowis­
ko Kremla, w  sprawie stosunków 
polsko - rosyjskich. Obie strony 
mogłyby porozumieć się, zapomi 
nająć o ponurym spadku rozwią­
zań, powziętych siłą w czasie od 
wiecznych najazdów. Prawdopo 
dobnie w żadnem mieście na świe 
cie nie widziano tylu zbrodni jed 
nego narodu przeciw drugiemu, 
nie znano tak cynicznego naduży­
cia brutalnej siły, jak na tych sze 
rokich nizinach, na których na­
ród polski pędzi swe pełne trosk 
życie.

“ W ydaje się więc, że najpowa 
żniejszą przepowiednią, jaką mo 
żna zrobić w  stosunku do czasów 
po pokonaniu H itlera< będzie na 
stępująca: Jeżeli raz jeszcze na 
tym terenie załatwi się coś siłą, 
pokój nie będzie trwały, a m y hę 
dziemy wciągnięci w  straszliwy 
w ir trzeciej w ojny  światowej.

“ Nikt jednak —  kończy Louis 
Debroucker —  kto czytał ostatnie 
oświadczenie rządu polskiego i 
sowieckiego, nie może się oprzeć 
wrażeniu, że dyplomacja sowiecka 
nie przywiązuje wiele uwagi do 
praw narodów i do demokratycz 
nego wyrażania woli ludności” .

niać widoku na sprawy najważ 
niejsze dla bytu narodu.

Musimy trzymać na wodzy sen 
tymenty, i patrzeć trzeźwo i kry 
tycznie na nasze możliwości. Mu­
simy pozbyć się bo jaźni śmiałego 
myślenia społecznego, bo to jest 
zbrodnia na przyszłości narodu.
I jeszcze jedno: są na em igracji 
ludzie i grupy całe, które obecne 
straszliwe cierpienie narodu w y­
zyskują dla okupywania własnych 
win i grzechów, które temi cierpie 
niami chcą się wykręcić od odpo 
wiedzialności i podszywają się 
pod nie dla ratowania samych sie 
bie i swoich “ ideologji.”  W  ten 
sposób do dawnych win dorzuca 
ją  nową, bodajże cięższą jeszcze: 
wyzysku krwi polskiej.
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Zapomniani Ludzie.
Na kilka lat przed w ojną cięż­

kie chmury zaciemniły horyzont 
świata. Najczarniejsza reakcja, 
jaką dzieje współczesnej h istorji 
znają, w postaci faszyzmu i hitle 
ryzmu, przygotowywała się do sko 
ku zbrodniczego przeciwko wolno 
ści świata i niepodległości naro­
dów. Przygotowywała się do tej 
zbrodni w  sposób jaw ny i bez­
względny. Hitleryzm czuł się pe 
wnym siebie, między innymi i dla 
tego, że w poszczególnych kra­
jach, w  których przecież niepod­
ległość zagrożona była przez hit­
lerowskie Niemcy, znajdował swo 
ich- ideowych zwolenników.

Jednym z etapów akcji terory 
stycznej wobec świata było orga 
nizowanie puczu faszystowskiego 
przeciwko legalnemu rządowi Re 
publiki hiszpańskiej. To była je - 
'na z pierwszych prób wykazania 
iły faszyzmu. Naród hiszpański, 

nieuzbrojony, pozbawiony regu- 
U.rnego i wiernego rządowi w ojs­
ka, nie skapitulował. Rozumiał 
m. że stawka idzie nie tylko o wol 
Rość Hiszpanji, ale o wolność 
świata. Ten bohaterski naród ape 
lował do sumienia świata o po­
moc, ale pozbawiona czujności de 
m okracja europejska, rozbrajana 
"wzez faszystowskie eiementy w 
noszczególnych społeczeństwach, 
me zdobyła się na taki czyn któ 
pyby próbę hitleryzmu sparaliżo­
wał.

Na pomoc Republice hiszpań­
skiej pośpieszyły jednak najbar-

dej postępowe i bojow e elemen-
i demokratyczne. W śród dziesią
•- tysięcy ochotników, którzy po 

mes żyli na pomoc Hiszpanji, zna 
leźli się na jednym  z czołowych 
m iejsc Polacy. —

Już w pierwszych tygodniach 
walk, przez granicę * pirenejską 
Przedzierały się pierwsze grupy! 
ochotników polskich. Górnik z 
Mord’u i Pas de Calais, m eta lo-' 
V iec z okręgu paryskiego, młodzi 
’ starzy ludzie, którzy rzucali swej 
ogniska rodzinne, spieszyli pod 
hasłem “ Za naszą i Waszą W ol-1  
n°ść” . Za nimi podążały grupy ro 
mtników i inteligentów pracują] 
cych z Polski. Bez znajomości ob 
cych języków, bez paszportów i 
niejednokrotnie bez grosza, ale o 
wiam myślą ratowania demokra­
cji tam, gdzie została w  brutalny 
sposób zaatakowana, szli do Hisz 
Panji nie jako najemni kondotie­
rzy, ale jako żołnierze międzyna­
rodowej arm ji, walczącej o w ol­
ność.

Oficjalna prasa polska i ówcze 
sny rząd sanacyjny potraktował 
tych ideowców, jako niemal zdraj 
ców  ̂polskiej sprawy. Jeszcze dziś 
znajdujem y osobników wśród na

szej emigracji, którzy pienią się 
na len sam uzwięit słów “ oyiy o- 
cnouiiK rtepuDiiKanskiej Arm ji 
mszpanskiej.”

row . Dieuerman na jednym  z 
wieców w raryżu^ w przededniu 
najazun na Polskę powiedział do 
ocnotmków hiszpańskich: “ W gó 
rach pirenejskich, w  wąwozach 
Somosierry, na ziemi andaluzyj­
skiej, w obronie Madrytu i na Gu 
adalaharze, wyście bronili granic 
Polski i tym przysłużyliście się do 
brze Sprawie Polski” . Istotnie tą 
myślą byli przepojeni polscy ocho 
ln icy w walce Republiki Hiszpań 
skiej.

Dzieje polskiej Brygady im. 
Dąbrowskiego były niezwykle bo 
gate. Z małych grup, liczących po 
kilkunastu ochotników, powstał 
batanon Dąbrowskiego. Pierwszy 
chrzest bojow y batalion ten prze 
szedł pod Madrytem. Bronił on 
mostu francuskiego, a później pa 
zuiami wkopywał się w ziemię 
dzielnicy uniwersyteckiej pod Ma 
drytem. Pod Jaramą wykrwawił 
się, został zdziesiątkowany, ale 
wkrótce nowi ochotnicy zasilili 
szeregi tego batalionu. Było wiele 
bojów, w których brał udział ba­
talion Dąbrowskiego: pod Brigu- 
egą, gdzie rozbito nacierające dy 
w izje włoskie, pod Saragossą, nie 
mai w  tym samym miejscu, gdzie 
hufce polskie w ojsk napoleońs­
kich walczyły z oddziałami hisz­
pańskimi, dowodzonymi przez bo 
hatera narodowego Palafoxa. —  
Później jeden z batalionów bryga 
dy Dąbrowskiego nosił imię Pala 
fox a : —  na Extramadurze bry- 
gada Dąbrowskiego posiadała w 
swych szeregach kompanię ukra­
ińską imienia Szewczenki oraz 
kompanię żydowską.

Polskich ochotników w  Hiszpa 
n ji liczono na kilka tysięcy (oko­
ło 8 tysięcy). Byli tam : Polacy z 
Kraju i z różnych zakątków emi-j 
gracji polskiej, Ukraińcy i Biało 
rusini Ziem Polskich i żydzi poi 
scy. Byli ludzie o różnych przeko 
naniach politycznych, ale wszyscy 
oni znaleźli wspólny język porożu 
mienia i podporządkowali się jed 
nemu dowództwu i jednej dyscy­
plinie. Łączyło ich umiłowanie 
W olności.

O tej karcie h istorji polskiego 
oręża zagranicą mało ludzie wie 
dzą, a przecież ona wchodzi do hi 
storji, jako jeden ze wspaniałych 
zrywów naszego Narodu. Byli o- 
chotnicy hiszpańscy, mieli swo­
ich ideowych przodków i na nich 
się wzorując wypisali na swych 
sztandarach hasło, “ Za Waszą i 
naszą W olność” .

Zawierucha wojenna rozrzuci-

POMINIĘTY EFEKT
Zawarcie paktu dwudziestolet­

niego między Związkiem Sowiec 
kim a Czechosłowacją wznowiło 
zainteresowanie angielskiej i ame 
rykańskiej prasy —  a częściowo i 
opinji publicznej —  stosunkami 
polsko - sowieckimi. Głosy prasy 
jakkolwiek naogół dość życzliwe 
dla Polski, muszą budzić duże za 
strzeżenia. Prasa podkreśla nie­
ugięte stanowisko narodu polskie 
go, jego nieustanną walkę z nie­
mieckim najeźdźcą i wkład w tę 
wojnę. Niepodległość Polski jest 
aksjomatem, którego nikt, —  na 
wet “ Daily W orker”  kwestjono- 
wać się nie ośmiela. Ale już przy 
rozpatrywaniu stosunku Polski 
do Związku Sowieckiego znajdu 
jem y całą gamę pojęć i pomys­
łów, od nawiązania i utrzymywa­
nia dobrych stosunków sąsiedz­
kich do mniej lub więcej zawoalo 
wanego “ leadership’u”  rosyjskie 
go.

Przy omawianiu zagadnienia 
granic, prasa, z londyńskim Ti­
m esem  na czele stara się —  po­
zornie obie strony nakłaniać do 
ustępliwości, w  rzeczywistości je  
dnak —  z zadziwiającą lekkością 
i podejrzaną jednomyślnością —  
sugeruje Polsce wyrzeczenie się, 
nieprecyzowanej bliżej części je j 
terytorium.

Naogół prasa nie zadaje sobie 
trudu ustalenia wym iarów rzeko 
mo spornego terytorium (wspom 
nienia linji Ribbentropp - Moło- 
tow  unika się w stydliw ie), ani ob 
szarów i zaludnienia terenów o- 
fiarowanych Polsce jako rekom­
pensata. Odnosi się wrażenie, że 
wiele dziennikarzy i polityków 
brytyjskich, nie zdaje sobie spra 
wy z rozm iarów roszczeń rosyjs­
kich i raczej daje wyraz em ocjo­
nalnemu życzeniu zakończenia spo 
ru między dwoma sprzymierzeń­
cami W ielkiej Brytanji. Jakkol­
wiek mamy zrozumienie dla in­
tencji i dążeń wyrazicieli brytyj 
skiej opinji publicznej, nie może 
my przemilczeć, że to szafowanie 
ziemią polską i dysponowanie nią 
na rzecz silniejszego sojusznika 
krzywdzi Polskę.

N ajbardziej jednak zdumiewa- 
jącem  i niepokojącem jest, że nie

ła byłych żołnierzy hiszpańskich 
po całym świecie, ale wielu z nich 
pomimo ran i wyczerpania stanę­
ło w  szeregach W ojsk Polskich 
Nie pragną oni zaszczytów, ale 
już czas najwyższy, aby nasze spo 
łeczeństwo na em igracji zrozumia 
ło rolę, jaką oni w  walkach o wol 
ność demokracji odgrywali i by 
wreszcie zaczerpnęło z tych walk 
trochę nauki i doświadczenia.

znaleźliśmy w prasie brytyjskiej 
ani jednego1 głosu, któryby w spo 
sób poważny i bezstronny zatro­
szczył się o wolę ludności, zamiesz 
kującej tak zwane “ sporne tery 
toriurn”  i od tej woli uzależnił 
stanowisko brytyjskiej opinji pu 
blicznej. W ydawało nam się, że 
wśród narodów sprzymierzonych 
nie ma poważniejszych różnic co 
do podstawowych zasad pow ojen 
nego porządku, że jedną z tych 
zasad podstawowych jest że żad­
nemu K rajow i i żadnej grupie na 
rodowej nie można narzucić 
zmian, których nie pragnie.

Wiemy, że opinję publiczną w 
W ielkiej Brytanji dochodziły słu 
szne i niesłuszne żale i pretensje 
przedstawicieli mniejszości naro 
dowych w Polsce. Przyznajemy, 
że rządy Polski niepodległej nie 
umiały zastosować jednolitej i 
słusznej lin ji postępowania w o­
bec ludności ukraińskiej. W olno 
nam to stwierdzać, bo PPS. w y­
pracowała i jeszcze w roku 1923 
złożyła Sejmowi projekt autono 
m ji dla ludności ukraińskiej w 
Polsce. Ale mimo żale i skargi 
Ukraińców polskich, nikt nie jest 
w  stanie wykazać, by jakakolwiek 
poważniejsza część ludności ukra 
ińskiej, zamieszkującej ziemię poi 
ską, kiedykolwiek wyraziła życzę 
nie przyłączenia do Związku So­
wieckiego. I dlatego brak głosu u 
względniającego wolę ludności, 
dziwi nas i niepokoi.

Niepokój nasz obejm uje nie tyl 
ko interesy Polski i interes ludno 
ści, m ającej być przedmiotem 
pi zetargu, ale także podstawowe 
zasady demokracji w  stosun­
kach międzynarodowych, które na 
rażone są na najważniejsze nie­
bezpieczeństwa, gdy się lekko o- 
fiaru je zdobycze silniejszemu.

Poszukujemy Kores­
pondentów.

Zwracam y się z prośbą do 
wszystkich Rodaków w  Kana­
dzie, którym odpowiada na­
sza ideologja, o nadsyłanie 
korespondencji d0 P R A W A  
LUDU, które chętnie będzie­
my zamieszczać.

Pismo nasze przeznaczone jest 
dla szerokich mas pracują­
cych i może spełnić tylko wte­
dy sw oje zadanie, jeżeli bę­
dzie ściśle związane z masa­
mi.

PRAW O LU DU  chce mieć ko 
respondentów robotniczych 
we wszystkich zakątkach 
Kanady.

Piszcie do P R A W A  LU D U !
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Polski Ruch Postępowy
Dopiero przyszłość i historia zdoiną będzie wykazać zasługi, ja  

kie dla Polski położył w  czasie obecnych zmagań polski ruch postę­
powy. Nie m ówimy tu tylko o akcji zbrojnej, chociaż nikt nie może 
dziś negować, że polski chłop i robotnik włożył największą dawkę 
krwi w tej gigantycznej walce o wolność naszego Narodu i państwa. 
Będąc najliczniejszą grupą w  Rzeczypospolitej, świadom swoich 
praw i obowiązków, walczył i w Polsce przedwojennej o prawdziwą 
wolność, bronił z niezwykłym poświęceniem tej wolności przed fa- 
szyzmem< atakującym z dwu stron jego  Ojczyznę. I dziś stanowi on 
i’dzeń i fundament Polskich Sił Zbrojnych, walczących w  Ki*aju i po 
za jego granicami.

Ale to jest jedna strona tej walki, walki zbrojnej. Nie m niej­
sze usługi oddaje zorganizowany w  postępowych partjach politycz­
nych chłop i robotnik polski spi‘awie Niepodległości Rzeczypospoli­
tej na froncie politycznym.

Czyż jakikolwiek inny rząd, na czele którego stałaby i*eakcja 
społeczna polska czy sanacja, miałby takie czyste ręce i jasną twarz 
odrzucać każdy atak wrogiej państwowości polskiej propagandy?

Gdyby na czele tego rządu nie stali przedstawiciele chłopów i 
robotników polskich, przedstawiciele zorganizowanego ruchu po­
stępowego w Polsce od długich lat, niemogłaby Polska tak skutecznie 
zwalczać zarzuty faszyzmu, reakcjonizmu i anty - demokratycz- 
ności.

Jedynie fakt, że premierem tegoż rządu jest chłop polski, wice 
premierem socjalista i zasłużony działacz robotniczy, a członkami 
tegoż rządu w dużej ilości przedstawiciele postępowego światopo­
glądu, broni Polski przed wrogą je j propagandą, starającą się przed 
stawić cały Naród Polski, jako naród niezdolny do zaprowadzenia 
u siebie prawdziwej demokracji.

Jak o betonową tarczę, o przedstawicieli tych postępowych par 
tji w łonie rządu odbić się muszą wszelkie ataki niemieckiej i so­
wieckiej propagandy pragnącej zniszczenia niepodległego państwa 
polskiego.

I znowu, tak, jak na froncie walki zbrojnej w pierwszym sze­
regu na te ataki wystawieni są przewódcy postępowych partj i pol­
skich. Czyż nie wystai'czy przeczytać kilka artykułów “ Praw dy”  
moskiewskiej lub innych piśmideł komunistycznych polskich, które 
z tych pi’awych obrońców ludu polskiego i niepodległości państwa 
czynią “ faszystów ” i “ parobków pańskich” , by zdać sobie sprawę 
że tylko rząd złożony z przedstawicieli postępowego ruchu politycz 
nego, ma największe szanse przetrwania tej krytycznej sytuacji 
dla Polski na forum  międzynarodowym.

Ale i to nie jest całość zadań ruchu postępowego, na który w 
większości składają się świadomi swej polskości robotnicy i chłopi 
polscy, oraz pi'acująca inteligencja, która wiernie trwa na stanowi 
sku coraz pełniejszego demokratyzowania życia polskiego. N ajwię 
ksza je j rola do spełnienia obecnie polega na zdobyciu sym patji dla 
przyszłej demokracji Polski Ludowej, sym patji postępowego i szcze 
rze demokratycznego społeczeństwa walczących dziś z faszyzmem. 
I ta rolę musi właśnie wypełnić bez reszty polski ruch postępowy, 
który ma jedynie możliwość dotarcia do społeczeństwa tych ki-ajów 
w którym żyje.

Tą rolę wypełnia stopi-ocentowo postępowa em igracja nasza w 
A nglji, która wśród stronnictwa Labour Party czy też wśród in­
nych postępowych stronnictw angielskich głosi prawdę o Polsce Lu 
dowej, o polskim ludzie pracy i przyszłych form ach naszego życia 
państwowego.

KSIĄDZ A ŻYDZI
W  Polsce często księża by 

h pionierami antysemityzmu 
udzielali błogosławieństw bo 
jownikom  Oenerowców, uda­
jących się z “ pielgrzymkami’ 
do Częstochowy robiąc po dro 
dze antysemickie burdy. Jak 
pięknie odbija od takiego na­
stawienia, stanowisko księdza 
patrioty Ićka ze Stanów Zjed 
noczonych, który tak pisze o 
żydach i Polakach:

“ Można teraz powiedzieć, 
że wśród Polaków nie ma te­
raz antysemityzmu i go w 
przyszłości nie będzie. Tak Po 
lacy, jak i żydzi cierpią teraz 
jak może nigdy przedtem nie 
cierpieli. Ta wspólna nędza i 
niedola wytwarza pewną sil­
ną sympatję. Tej pi*zyjaźni i 
pomocy wobec żydów  dali na 
si ludzie w Polsce dużo przy-ff 
kładów. Mamy wspólnych 
wrogów. Żydzi nie powinni się 
też łudzić, że Sowdepia będzie 
ich przyjacielem, że ona tych 
nieszczęśliwców przyjm ie, 
przygarnie. Są to jedynie 
mrzonki nierozsądnych. —

Wszak to bolszewicy m ordo­
wali do niedawna “ trockis­
tów ” , wszak to oni zamordo­
wali Altera i Ehrlicha, ży ­
dów, patriotów polskich o któ 
rych powiedział L itw inoff, że 
to byli pro - naziści. Pogrom y 
żydów  ui*ządzano za cara, bę 
dą je  urządzali, gdy im to bę­
dzie na rękę za Stalina.

N ic innego żydom  i nam 
nie pozostaje, jak  tylko praco 
wać ręka w rękę. Z jednej stro 
ny należy walczyć o silną Pol 
skę, a z naszej strony musimy 
obstawać, by żydzi otrzymali 
swój kącik na tej wielkiej, bo 
gatej kuli ziemskiej, ci zaś na 
ziemiach polskich, równe pra 
wa ze wszystkimi. Jeśli będzie 
więcej takich jak George So- 
kolsky, jak Gabriel Heatter i 
wielu innych wpływowych 
dziennikarzy, kiedyś z nadejś­
ciem pokoju, tak żydzi, jak i 
Polacy będą mogli z dumą 
wskazać na piękną kartę, pi­
saną wspólną krwią i cierpie­
niem. Dałby Bóg aby tak by­
ło.”

PROPOSED B O U N D A R Y k
PRE WAR. BOUNDARY
BOUNDARY SEPT. 2 9  /9 5 9  ■ __________

L
T A K A  MA BYĆ POLSKA W ED ŁU G  PLANÓW  STALIN A.

Tą rolę wejścia w  życie społeczne i polityczne Kanady postępc 
wego społeczeństwa polskiego, wzięło na siebie “ Prawo Ludu” , któ 
re chce wśród szeregów Kanadyjczyków w bliskiej kooperacji z par 
tją CCF nawiązać przyszłe więzy współpracy postępowej Kanady 
z Ludową Polską.

Świat idzie coraz wyraźniej szlakami socjalizmu. Nie pomogą 
reakcyjne, politykierskie posunięcia staremu, zgniłemu, kapitalisty 
cznemu ustrojowi. Tylko ścisła współpx-aca ludu polskiego z luda 
mi innych krajów  pozwoli zapewnić Polsce pokój i należne je j miej 
sce w świecie.

Ożywiani tą myślą, wzywam y wszystkich polskich robotników 
do czynnego udziału w szeregach partji walczących o prawdziwą 
wolność.

Hasło “ Proletariusze wszystkich krajów  łączcie się”  wypisane na 
zbroczonych krwią sztandarach P. P. S. jest ciągle żywe i porywa­
jące. F, G.
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DR. WŁ. MALINOWSKI

Wolność Polski - i w Polsce
POLSKI RUCH ROBOTN ICZY W OBEC PROBLEMÓW  M IĘ­

DZYN ARO D O W YCH

1.

Od przeszło pięćdziesięciu lat  ̂
polski ruch robotniczy zdaje so­
bie w pełni sprawę z dwóch pod­
stawowy ch zasad:

1. Z współzależności bezpieczeń 
stwa wszystkich krajów , oraz,

2. Ze ścisłego związku pomiędzy 
polityką wewnętrzną i polityką 
zagraniczną każdego kraju.

Dzięki temu, stosunkowo wcześ 
nie uświadomiono sobie, że niepod 
legtość Polski i wolność je j oby 
wateli jest związana z niepodleg 
łością i wolnością innych krajów 
świata, a przede wszystkim kra 
jów  europejskich.

Hasłem jednego z pierwszych 
ruchów rewolucyjnych w Polsce 
1830 r. było “ Za Waszą wolność i 
naszą” ; hasło to jest potwierdzę 
niem tych zasad. Stało się ono h? 
słem wszystkich liberalnych i p< 
stępowych ruchów w  Polsce. —  
Przez cały wiek X IX  rewolucjom  
ści polscy walczyli na całym świe 
cie, wszędzie, gdziekolwiek toczy 
ła się walka o wolność.

Polskie powstania narodowe 
lat 1794, 1830, 1846, 1848 i 1863 
zostały Rrwawo stłumione. Pol 
ski ruch robotniczy, który pow 
stał w epoce popowstaniowej, zda 
wał sobie sprawę, że przy całej go 
towości do walki narodu polskie- 
go  ̂ niepodległość Polsce przynieść 
może jedynie międzynarodowa re 
Wolucja lub w ojna światowa, w  
której rozbici i pokonani zostaną 
wszyscy trzej zaborcy i ciemiężcy 
Niemcy, Rosja i Austria.

W  okresie poprzedzającym pier 
wszą W ojnę światową, poczucie 
łączności międzynarodowej nie by 
ło tylko abstrakcyjną ideą dla 
polskiego ruchu robotniczego. Po 
czucie to, oparte było na głębokim 
przeświadczeniu o realnej koniecz 
ności braterskiego współżycia 
wszystkich narodów.

Dwadzieścia jeden lat niepodle 
głości Polski postawiło polski 
ruch robotniczy wobec nowych za 
gadnień. W  nowopowstałym państ 
wie polskim, ruch robotniczy sta 
ttął wobec konieczności form uło­
wania w praktyce dnia codzienne 
go polityki zagranicznej, co wyma 
gało rozwiązania wielu probie­
rców i przezwyciężenia wielu tru 
oności. Nie powstrzymało to ru­
chu robotniczego od zachowania 
swej zasadniczej lin ji ideowej.—  
Pierwszy Rząd Ludowy Rzeczy­
pospolitej Polskiej w  słynnym 
Manifeście Lubelskim z 7 listopa 

a 1918 roku, zwracał się do są-|

siadujących z Polską Ludów ty­
mi słow am i:

“ Was, bratnie narody: litews­
ki, białoruski, ukraiński, czeski i 
słowacki wzywamy do zgodnego z 
nami współżycia i wzajemnego 
wspierania się w wielkim dziele 
tworzenia związku wolnych i rów 
nych narodów.”

W  Europie powersalskiej nie 
było warunków sprzyjających te 
go rodzaju rozwiązaniu zagad­
nień międzynarodowych. Idea fe 
deracji, wyznawana i przedsta­
wiana wówczas narodom anglo­
saskim przez prezydenta Tomaszf 
Masaryka, nie uzyskała dostatecł 
nego poparcia.

Polski ruch robotniczy pozo­
stał wierny idei zbiorowego bez­
pieczeństwa i dążeniom k ufede- 
racji, jako podstawy zorganizo 
wania bezpieczeństwa międzyna 
rodowego. Z początkiem 1926 r< 
ku dwaj wybitni przywódcy poi 
skiego ruchu robotniczego, towa­
rzysze Herman Lieberman i Mie 
czysław Niedziałkowski, nawoły­
wali do sfederowania Europy. U 
ważali, że jest to jedyna droga u 
trzymania w Europie demokracji 
i postępu. Na zapytanie wydawcy 
pisma “ Paneuropa”  w sprawie 
organizacji Stanów Zjednoczo- 
pieczeństwa i dążeniom ku fede- 
powiedział:

“ Idea ta wydaje mi się sprawą 
wielce żywotną, realizacja je j —  
koniecznością, jeśli narody Euro 
py chcą uniknąć ruiny o rozmia­
rach, jakich nie znały dotychczas 
dzieje ludzkości” .

Polski ruch robotniczy, pozba­
wiony wpływu na politykę państ 
wową przez rządy reakcyjnej kii 
ki w ojskow ej po roku 1926, pro­
wadził zaciętą walkę o demokra 
cję  w  Polsce. Nie zapomniał jed 
nak nigdy o walce o demokratycz 
ną politykę zagraniczną.

W  1937 roku, ówczesny rząd 
polski kontynuował politykę współ 
pracy z Niemcami (rząd ten od­
mówił jednak wzięcia udziału w 
projektowanej przez Niemców 
wyprawie przeciw Rosji Sowiec­
k ie j), ruch robotniczy jasno i w y 
raźnie określił swe stanowisko. 
Szeroko rozpowszechniony w  ca­
łej Polsce Memoriał Ruchu Robot 
niczego , P. P. S., Związków Za­
wodowych i T. U. R .’a, do Prezy 
denta Rzeczypospolitej Polskiej 
stwierdzał m. in n .:

“ W  takiej chwili polityka zagra 
niczna państwa nie może dłużej 
wiązać się z państwami przyszłe 
go odwetu zaborczego także wobec

HISTORYCZNA MISJA POLONII
POLSKA I EU RO PA SĄ D Z IS IA J

POTRZEBIE.
woeciiy spor yoisKO - sowiecki, 

a, ićtczej spor świata zacnoumego 
icosją, ponownie uzmysiowii 

y&kysLniin py Lanie —  o co roczy 
się wojna, u co giną dzisiaj zoi- 
iuerze anieryKańscy, Kanauyjsey, 
angielscy, poiscy, o co uije się zoł 
merz sowiecki.

ul a roiaitow  odpowiedź jest ja  
sna. wszystkie iNarody Zjednoezo 
ne walczą, a raczej powinny o woi 
nośc, równość i braterstwo ludów 
o nasła, które nic nie straciły na 
sw ojej aktualności, mimo, że zro 
dziły się 150 lat temu.

Polska weszła w w ojnę w obro 
nie womości sw ojej i wszystkich 
innych narodów zagrożonej 
przez Niemców, w obronie warto 
ści, reprezentowanych przez kul­
turę europejską i etykę chrześci­
jańską. Polacy byli przekonani, 
że te wartości kwest jonowane są
tylko przez Rzeszę Niemiecką.

\

Niestety stało się inaczej. R-» 
sja Sowiecka, owoce swej walk 
widzi jedynie w realizacji impe 
rialistycznych celów, rosyjskich 
utrwaleniu swego panowania nad 
innymi wolnymi narodami. Rosja 
sowiecka atakuje w  ten sposób te 
same etyczno - moralne i kultu­
ralne pozycje naszej epoki, prze­
ciw którym w r. 1939 wystąpiły 
Niemcy narodowo socjalistyczne 

Przeciwstawiając się takiemu 
rozumieniu celów w ojny, Polska 
broni dzisiaj nietylko połowy swe 
go terytorium i swego Rządu, nie 
tylko opiera się wyniszczeniu 
swych warstw kierowniczych i 
nietylko broni się przed pochło­
nięciem i likwidacją Polski przez 
Związek Sowiecki.

Polska bowiem broni dzisiaj 
wartości o znaczeniu ogólno- lu­
dzkim, wartości, które najbar­
dziej mocny wyraz znalazły w 
Karcie Atlantyckiej, sforrąułowa

W N A JW IĘK SZE J

re j przez Stany Zjednoczone i W 
Brytanję. Opierając się obecnym 
żądaniom Rosji, Polska broni wol 
ności wszystkich narodów euro­
pejskich : chroni Europę przed 
możliwością bałkanizacji i sowie- 
tyzacji, staje na straży najbar­
dziej szczytnego hasła, jakim jest 
wolność każdego^ najsłabszego 
nawet człowieka, na straży rów­
ności i demokracji, na straży war 
tości, których wychowani w  innej 
etyce i w innych warunkach Ros-

Polski. Od tej decyzji zależy nie 
tylko bezpieczeństwo Polski, ale 
przedewszystkim je j niepodleg­
łość i całość.“
(Dalszy ciąg iv następ, numerze)

janie wogóle nie są w stanie zro 
zumieć.

Nasza obrona w żadnej mierze 
nie jest równoznaczna z w rogim  
stosunkiem do Rosji. Przeciwnie, 
niema Polaka,, który łiie życzyłby 
sobie dobrych stosunków z Rosją 
opartych na wzajemnym poszano 
waniu, któryby nie życzył ludziom 
Związku Sowieckiego wolności, do 
brobytu i siły, reprezentowanej 
zarówno przez osiągnięcia mater- 
jalne, jak i wartości moralne. Po 
czynania jednak ZwiązKu Sowiec 
kiego od momentu wybuchu obec 
nej w ojny wskazują, że te warto 
ści są mu obojętne, że siły swej 
chce użyć nie dla budowy lepsze­
go świata, ale wyłącznie dla zas­
pokojenia swych ambicyj imperia 
listycznych, dla odebrania wolno 
ści ludom i państwom które ją  
dobrym prawem posiadały i na 
przyszłość powinny posiadać.

Obrona nasza bynajm niej nie 
jest beznadziejna. Może bowiem 
Związek Sowiecki zrozumie jesz 
cze, że droga imperializmu, nie­
woli dla swoich i drugich i nie­
sprawiedliwości w  polityce mię­
dzynarodowej jest drogą błędną. 
Może jeszcze pod wpływem cio­
sów w ojny z drogi tej zawróci.

Moment ten może nadejść szyb 
ciej, jeżeli kierownicy sowieccy 
przekonają się, jak dalece ich dzi 
siejsze postępowanie potępia ca­
ła opinja świata, opinja życzliwie 
zresztą ustosunkowana do państ 
wa sowieckiego. W  form owaniu 
tej opinji, przeciwnej polityce si 
ły, a nie przeciwnej Związkowi 
Sowieckiemu, jakby to prosowiec 
kie koła chciały interpretować, po 
ważną rolę odgrywa i odegrać mo 
że na przyszłość Polonia Zagrani 
czna.

Sprawę należy postawić jasno 
i otwarcie. Polonia stoi dzisiaj 
przed m isją o znaczeniu history­
cznym nietylko dla Polski, nietyl 
ko dla narodów Europy środkowo 
wschoniej, ale dla Europy i całe 
go świata. Broniąc bowiem gra­
nic, niezależności i suwerenności 
Polski, Polonia wyświadcza przy 
sługę całemu światu zachodnie­
mu, jego wszystkim moralnym i 
materialnym wartościom  przyczy 
nia się do ratowania woiności za 
'ówno sw ojej, jak i innych.

Jeśli sprawa polska przegra, 
zginie wolność człowieka w  Euro 
pie, mil jony żyć ludzkich jakie po 
chlania w ojna, pójdą na marne.

Dlatego musimy walczyć, w al­
czyć z przekonaniem, że wymaga 
tego od nas Polska, Europa i 
świat, że wymaga tego dobra przy 
szłość ludzkości.
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FELIKS GROSS

Tezy Polityczne
(Dokończenie z poprz. numeru)
13. Europa zdobyć się musi na 

wielki wysiłek, by zająć nale 
żne m iejsce w rodzinie ludz­
kiej. Wielki wysiłek twórczy 
w odbudowie swej kultury. 
Tym tylko zapłaci swym sprzy 
mierzeńcom za pomoc. Jeśli 
Europa nadziei w  niej pokła­
danych nie ziści, nastąpić mo 
że silniejsza jeszcze izolacja 
Am eryki i odwrót amerykańs­
kich zainteresowań od Euro­
py. Pierwszorzędnym zagad­
nieniem amerykańskim jest 
Pacyfik. Także, Południowe 
Stany —  ubogie jeszcze nie- 
odbudowane od czasów w o j­
ny cywilnej są jeszcze ciągle 
bolączką. W yspy Karaibskie, 
-— pełne nędzy —  są świet­
nym terenem dla amerykań­
skiej dobroczynności. Dorze­
cze Amazonki przedstawia 
wspaniałe tereny dla niewy­
czerpanej energji amerykań­
skiej.

Ponowne skłócenie Europy, 
to prosta droga do izolacji a- 
merykańskiej.

14. Przyjazne stosunki z Rosją, 
są kamieniem węgielnym sys­
temu europejskiego. W ola o- 
wego współżycia, jest koniecz 
na z obu stron.

Europa —  łącznie z A nglją  
i Rosja, nie stanowią elemen­
tów przeciwstawnych. Przeci 
wnie, uzupełniają się dosko­
nale. Przy pom ocy Europy Ro 
sja może dopiero zagospodaro 
wać ogromne przestrzenie az­
jatyckie —  bez niej, skazana 
jest na borykanie się i niedo­
magania.

Przyjazne stosunki nie są ró 
wnoznaczne z podporządkowa 
niem woli silniejszego i jego 
interesom. Koncepcja “ sfery 
wpływ ów ”  i system podporząd 
kowania, jest wyrazem niewy 
;asłych jeszcze tendencji im ­

perialistycznych, groźnych dla 
pokoju. Temu systemowi prze 
ci wstawiać należy koncepcję 
zbiorowego bezpieczeństwa o- 
partego o powszechne i rów ­
ne ograniczenie suwerenności 
w  interesie trwałego pokoju.

15. Organizacja Europy musi po 
zostawać w ścisłym związku z 
ogólną organizacją porządku 
międzynarodowego bezpieczeń 
stwa zbiorowego. Europa jest 
bowiem tylko częścią całego 
problemu.

W arunkiem urzeczywistnie­
nia trwałego porządku między 
narodowego jest m. in. utwo­
rzenie wspólnej organizacji 
(L ig i) z szeregiem instytucji

międzynarodowych. Rada Na- 
rouow Zjednoczonych winna 
pyć pierwszym krokiem w 
tym kierunku. Jej zadaniem 
być winno przygotowanie pro 
jektów  organizacji międzyna­
rodowej siły wykonawczej, u 
międzynarodowienie instytucji 
em isyjnej, międzynarodowa 
kontroia przemysłów kluczo­
wych i wodnych o znaczeniu 
strategicznym.

Celowi naczelnemu nowej or 
ganizacji świata podporządko 
wane muszą być cele inne. 

Granice powinny w przyszło 
ści utracić charakter wałów 
celnych i wojskowych. Ich 
rola winna być zredukowana 
do roli granic aaministracyj 
nych.

16. Mechaniczny podział *agad 
nień politycznycli na sprawy 
międzynarodowe i wewnętrz 
no - polityczne, jest błędem, 
któiego powtarzać nie wolno 
Przygotowanie w ojny należa 
ło dotychczas do dziedziny 
spraw wewnętrznych. Dopie­
ro wojna jest zagadnieniem 
międzynarodowym —  tak by 
ło z Niemcami Hitlera. Z chwi 
lą ograniczena suwerenności, 
—  co jest warunkiem każde­
go nowego systemu międzyna 
rodowego —  podział ten utra 
ci zapewne dawne znaczenie.

17. Zagadnień międzynarodo­
wych nie da się także oddzielić 
od spraw społecznych. Zagad 
nienia te powiązane są ze sobą 
nierozdzielnie. Nie da się stwo 
rzyć postępowego porządku 
międzynarodowego przy u- 
trzymaniu reakcyjnych syste­
mów społecznych i politycz­
nych i odwrotnie.

Liga Narodów z faszystow­
skimi Włochami i Japonją o- 
kazała się nonsensem —  de­
mokratyczna Austria w ciąg­
nięta między faszystowskich 
sąsiadów nie dała możności u 
trzymania zdobyczy postępu 
społecznego. Jakkolwiek byś­
my uważali system dyktatury 
jednostki,, zawsze będzie sys­
temem reakcyjnym.

Związek Państw, czyli Liga 
Narodów tolerująca ucisk 
narodowościowy wewnątrz 
granic państw, członków Li­
gi, jest instytucją niepotrzeb 
ną i kompromisową.

W okresie w ięc tej wielkiej 
rewolucji, którą przeżywamy, 
nie da się zbudować silnego po 
rządku międzynarodowego, —  
któryby zapewnił trwały po­
kój bez głębokich zmian społe 
cznych i politycznych w imię

Kolonia Polska w Montrealu
DO RZĄDÓW  K A N A D Y, W IE LK IE J B R Y TA N JI I STANÓW

ZJEDNOCZONYCH .

x,±y, t. o i i u. , uęuący w więKSzo 
sci ooywaieiaiui i.i.anauy, siwier 
uiamy naszą lujainusc ma naszej 
nrzy oranej c-jczyzny- jxanaciy. —  
-sufimi jesmsniy, ze należymy do 
rouziny z,jednoczonego i\.roiest- 
v̂ a WieiKiej uryian ji, gdzie ma­
my moznosc Korzystać z wszelkich 
uooroaziejstw, praw i wolności o 
oy wateisKicn, jaKiej nie mają Na 
rouy w okupowanej przez wroga 
muropie, za womosc której syno 
wie Zjednoczonycn .Narodów prze 
lewają krew i oddają swe życie.

Wsrod uciemiężonych narodów 
jest i Naród Polski, który pierw 
szy chwycił za broń i do dziś dnia 
waiczy na wszystkich frontach.

Chwila wyzwolenia ' Europy 
przez Arm ie Zjednoczonych Naro 
dów, w skład których wchodzi i 
Arm ia Polska —  jest bliska.

Dlatego my Polacy i Kanadyj­
czycy polskiego pochodzenia sta 
wiamy pytanie:

Czy Naród Polski zostanie wy 
zwolony narówni z innymi naro* 
dami ujarzm ionej Europy? Czy 
będzie korzystał z postanowień za 
wartych w Karcie Atlantyckiej, 
czy też będzie cierpiał pod rząda 
mi nowej okupacji.

Naród Polski przejęty jest oba 
wą o swój los, o los swego Państ 
wa, za które walczy, ponosząc tak 
wielkie ofiary, pociągające za so 
ba mil jony ludzi.

Naród Polski ma uzasadnioną o 
baw'ę o całość swego Kraju w; 
związku ze stanowiskiem zajętym 
przez jednego członka Zjednoczo' 
nych Narodów, który otwarcie 
wysuwa bezpodstawne i niczenr 
nieuzasadnione żądania zaboru 
połowy terytorium  Polski i jedną 
trzecią część je j ludności.

Naród Polski zaniepokojony 
jest ciągłym, i systematycznym o- 
czernianiem jedynego i legalnego 
Rządu Polski w  Londynie, który, 
ma poparcie olbrzymiej większoś 
ci społeczeństwa polskiego i które

ideałów postępu i sprawiedli­
wości społecznej i demokra­
cji.

18. Polska, jako Polska sama, wo 
wobec wagi zagadnień innych 
jest na forum  międzynarodo­
wym, zagadniemiem drugorzę 
dnym. Zagadnieniem pierw­
szorzędnym jest Polska jako 
Europa —  jako część proble­
mu europejskiego, a jest ona 
jego częścią istotną. Sprawa 
Polski ustawiona być musi w 
ramach zagadnienia europej­
skiego i ogólnego porządku 
międzynarodowego, a nie jako 
zagadnienie samo dla siebie.

mu Rząd R osji Sowieckiej odma­
wia prawa przemawiania w imie 
niu Narodu i reprezentowania 
Państwa Polskiego.

Rząd Rosji Sowieckiej otwar­
cie dąży do zniszczenia Narodu i 
Państwa Polskiego. Rząd ten nie­
prawnie wywiózł w głąb swego 
kraju około 2 mil jonów  Polaków, 
z których część została wym ordo­
wana, część wymarła z głodu i 
chłodu w obozach i więzieniach 
sowieckich, a pozostałych przy ży 
ciu rząd ten zmusza do uprawia­
nia antypolskiej propagandy.

Pozbawienie Polski połowy je j 
terytorium i 12 m iljonów ludnoś 
ci, pozostałą część Polski siłą fa  
ktu skazanoby na łaskę R osji So 
wieckiej.

W yrażeniem zgody na czwarty 
rozbiór Polski, byłoby wyrazem 
zgody na panowanie Rosji nad 
Europą, byłby pierwszym etapem 
do podboju świata.

Postępowanie R osji Sowieckie1 
jest sprzeczne z zasadami Karty 
Atlantyckiej i hasłami w  imię ja  
kich posyłamy naszych synów do 
walki za wolność i sprawiedli­
wość.

MY, POLACY,

1. Protestujemy przeciw naru­
szaniu jedności Zjednoczonych 
Narodów przez Rosję Sowiecką o 
raz gwałcenia haseł i ideałów de 
m okracji.

2. Protestujemy, ażeby armat1-" 
i tanki, budowane dzięki nasz 
fizycznej i finansowej pomocy 
wysyłane do R osji Sowieckiej v  
celu walki z Niemcami, były uży 
wane na podbicie niewinnej ludno 
ści polskiej, będącej pierwszą o- 
fiarą  imperialistycznych zama­
chów Niemiec i Rosji.

Protest podpisali:
Za Komitet Ratunkowy J. W ró 

blewski, Polskiego Tow. W zaj. Po 
m ocy Gr. 2, W . Dobaj, Pol. Tow. 
W zaj. Pom ocy Gr. 1 J. Idziak, Z. 
Soc. Polskich P. Horniak, Pol. 
Tow. Białego Orła P. Wolczecki, 
Fed. Rob. i Roi. Polskich W . Maj, 
Polskie Tow. Jedności N arodo­
wej w  Lachine, Antoni Rak.

W EZW ANIE
W szystkich byłych członków P. 

P. S. w  Polsce, członków klaso­
wych Związków Zawodowych, 
iTUR, organizacyj współdzielczych 
i oświatowych oraz Polaków —  
członków Kanadyjskiej Partji So 
cjalistycznej C. C. F. prosim y o 
podanie swoich adresów.

Zgłoszenia należy przysyłać 
pod adresem :

“ PRAW O  LU DU ”
Station H. - Box 201 

Montreal, Que.
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KLĘSKA ZWYCIĘZCÓW
Było to starym zwyczajem pu 

blicystyki polskiej. W  pismach, 
noszących datę 1 stycznia, czytel 
nik znajdywał jakby bilans życia 
politycznego, społecznego, kultu­
ralnego swego kraju. Było tam 
kilka pozycji deficytowych i zna 
cznie więcej dodatnich, pozytyw­
nych, które miały czytającego o- 
bywatela natchnąć wiarą w słusz 
ność bronionej sprawy.

Dla każdego, piszącego po pol­
sku w ostatnich dniach kończące 
go się nareszcie roKU 1943, jest 
prawie niemożliwością trzymania 
się tej pokrzepiającej tradycji 
przedwojennej. Pozycja naszych 
“ wpływów” jest bez porównania 
krótsza, niż smutna, często tragi 
czna, kolumna “ wydatków” .

Najcięższy —  wydaje mi się—  
był bilans strat biologicznych lu 
dności polskiej. Nie ma i nie mo 
że jeszcze być objektywnej staty 
styki stanu ludności rozmaitych 
krajów , dotkniętych klęską tej 
wojny. Ale żaden inny kraj nie 
postradał tak wielkiej części swej 
ludności, jak  to się stało w Polsce. 
Bo też żaden kraj nie przebywa 
tak długo pod niemiecką okupa 
cją  i żaden inny od samego począ 
tku nie był tak bardzo świadomie 
i systematycznie niszczony przez 
hitlerowców i ich sprzymierzeń- 
ców, jak to miało m iejsce w  Pol­
sce.

Byli tacy, którzy myślieli, żf 
Niemcy ograniczą się do wynisz 
czenia tylko jednej grupy ludnoś­
ci. Przypuszczali, że skończy się 
na jakiejś serji mordów, powiedz 
my, na ludności żydowskiej. Goto 
wi byli, dla uspokojenia swego su 
mienia, głosować za jakąś senty­
mentalną rezolucją (zresztą nie 
wszyscy i na to byli gotow i). I z 
westchnieniem twierdziliby że 
cnprawda, trochę k rw aw o,’ lecz 
niemniej —  “ rozwiązano prob­
lem” . Ale niemiecka komora gazo 
'h| nie skończyła swej pracy opra 
'vezej na mieszkańcach ghett.— 
Przystanęła także przed skrom 
rvm  mieszkaniem inteligenckim 
'v “ aryskiej”  dzielnicy. Potoczy

8ię potem po wyboistych dro- 
tfech wiejskich.

Strasznie jest o tym pisać. Stra 
^ ni'e jest pisać o tej tragicznej 

51nocie losu, którą objęta zo

Pio 
cz?s.

krajem, możemy tylko domyślać 
się, co czują i myślą ludzie tam 
żyjący, albo raczej walczący o pra 
wo do życia. Istnieje tam widocz­
nie jakaś atmosfera szczególna, 
gdzie trzeba wystrzegać się słow 
nego patosu, jak to łatwo dostrzec 
czytając pisma nielegalnego ru­
chu, ale jednak pełna głębokiego 
ofiarnego bohaterstwa. Ta atmos 
fera, bardziej niż zimne wyracho 
wanie polityczne t uchroniła Pols 
kę od zgnilizny Quislingowskiej, 
która dotknęła prawie wszystkie 
kraje okupowane. Ta atmosfera, 
tworzona przez warstwę rządzą­
cą naprawdę opinją publiczną kra 
ju, rodzi czyny, w  których z trud 
nością uwierzy nawet najbardziej 
nam ufający cudzoziemiec.

a ludność Rzeczypospolitej mi 
różnic, które ją  naprawdę, a 
pftii tylko sztucznie dzieliły, 

będący od kilku lat poza

^ ą LKA O WOLNOŚĆ GDY SIĘ  
/ f ^ Y N A ,  Z OJCA KRW IĄ

s f a l l  w  d z i e d z i c t w i e  n a

Mówią inni, że i tak nie mieli 
nic do stracenia, że wiedzieli, że 
ich czeka niechybna śmierć, więc 
skazani, chwycili za broń. Ale tak 
może myśleć tylko ktoś, kto napra 
wdę nigdy nie znalazł się oko w  
oko ze śmiertelnym niebezpieczeń 
stwem. Bo w rzeczywistości tyl­
ko śmierć kończy nadzieje ludzkie. 
Bo w walce o życie, prawa mate 
matyczne, nie zawsze m ają osta­
teczny głos. A  poza tym do ostat 
niej chwili zapewniano robotni­
ków w Ghetcie warszawskim, że 
chodzi tylko o przeniesienie ich 
warsztatów pracy do pobliskich 
miejscowości_ że raczej nastąpi 
nonrawa ich warunków życia. A - 
le decyzia wystąpienia z bronią 
w ręku dojrzewała od przeszło ro 
ku w  kierownictwie Ruchu żydo 
wskich Mas Pracujących w  Pol­
sce (nazwa nielegalnego żydows­
kiego ruchu socjalistycznego). 
Trzeba było otrzymać broń, albo 
raczei uzupełnić posiadaną. Trze 
ba bvło przygotować psychicznie 
iei nrzvs/łvch uczestników i przy 
o-otować dokładne plany natar­
cia i obrony. Trzeba było wyzna 

kierowników, dowódców tej 
hi+wV n niechybnym wyniku. W  
tej decvzii. w  nrei vzyjnvcb przy 
o-otnwaniach tci “ drugiej bitwy 
Whrc.7a.we”  z a ^ r f y  jest rałv he 
rmzm łudzi których nazwiska, 
dzis ies^r -e okryte o-Fonka taiem 
ulea. jutro zabłysną słońcem 
Ghwnłv T tak W arszaw a, dwa ra 
,,r okrvło ^-mhą kieski iei wro^n, 
Paz, m jr samotna we wrześniu 
19aQ roh-M. broniona, przez ie j lud 
Hrlkn. rProruora dvmem noża- 
■»*nw rno norlrlcłp psip Ijp?
™-a1ki T rlnifri raz. nU kwietnym do 
y ^ r w n  ląąą  v jakże samo
t r i . ^ a i o l i  cwo P arT rtra ą ir  ż i^ d ou r  

i-nł-io+Tiinr wars^awslriorro rrtie 
Ha T i a i- w n wrześniu 1QgQ r pa 
vn-ńżno nninnor TS/lkn. 70
Hrrn razom nawpf ckrwa.wiom’ 
nie, mrngli oczekiwać wysłanników

"Między Niemcami, a Sowietami”
Tajne pismo krajow ego ruchu 

ludowego p. t. “ Przez W alkę do 
Zwycięstwa” , pisze w  artykule 
pod powyższym tytułem :

“ Polska leży między Niemcami 
a Rosją. Państwa te w  sierpniu, 
1939 r. porozumiały się co do roz­
bioru Polski. Na podstawie tego 
porozumienia, Niemcy bez wypo­
wiedzenia w ojny napadły zniena 
cka na Polskę 1 września, a Rosja 
17 września, 1939 r. Rosjanie w  
czasie okupacji dokonali form al­
nego wcielenia ziem zabranych 
do Związku Sowieckiego. Aktów 
tych dotychczas nie odwołali, a 
Polaków, pochodzących z tych 
ziem, nadal traktują, jako obywa 
teli sowieckich. Obecnie, po zna­
nych oświadczeniach rosyjskich 
w  sprawie granic wschodnich,, 
nikt już chyba nie ma złudzeń co 
do zaborczych tendencji R osji w  
stosunku do Polski.

Jak na to zachowanie się swych 
sąsiadów reaguje Polska? W  sto 
sunku do Niemców, —  wspania­
le. Postawa Polski z roku 1939 
stała się natchnieniem świata w 
walce z Niemcami, świat stał się 
dłużnikiem Polski, która wzięła 
na siebie wytrzymanie pierw­
szych ciosów, wyruszających na 
podbój świata barbarzyńców nie 
mieckich i osłoniła w  ten sposób 
Francję, Anglję i Rosję, dając im 
czas na przygotowanie się do stra 
szliwych zmagań z oszalałym zbro 
dniarzem. W  obliczu niebezpie­
czeństwa niemieckiego nastąpiło 
prawdziwe zjednoczenie całego 
Narodu, który we wszystkich od 
cieniach swej myśli politycznej, 
odrzucał i odrzuca nadal stanow­
czo i zdecydowanie możliwość ja ­
kiegokolwiek kompromisu z wro-

odpierał najazd niemiecki. Dojrzą 
łość polityczna Narodu Polskiego 
ujawniła się wówczas w całej peł 
ni. Niemcy bowiem liczyli na to, 
że Polska, napadnięta z tyłu przez 
Rosję w  czasie walki z nimi, za­
wiesi ją  i zwróci się z całą niena 
wiścią do swego przeciwnika. Za 
wiedli się całkowcie w  swych ra 
chubach. Naród nadal myślał tyl 
ko o dalszym prowadzeniu walki 
z Niemcami, ta jego postawa bez 
żadnej zmiany trwa do chwili o- 
becnej i napewno potrwa do koń 
ca wojny. O tę postawę wspaniałą 
rozbija ją  się wszystkie zakusy 
propagandy niemieckiej, dążącej 
obecnie do pozyskania chociażby 
najm niejszej cząstki opinji pols­
kiej po stronie niemieckiej prze­
ciw R osji i bolszewizmowi.

Z tej postawy narodu jednak 
nie wypływa bynajm niej obojęt­
ność na niebezpieczeństwo, jakie 
grozić nam może ze strony wscho 
dniego sąsiada.

Nie poszlibyśmy z Niemcami 
przeciw Rosji, ani też nie podpo- 

| rządku jem y swej walki z Niemca 
mi interesom Rosji. Polska nie 
jest pomostem, lecz tamą, rzuconą 
między oba imperializmy, niemie 
cki i rosyjski.

Choć wściekle biją  w nią fale 
zaborczości, tama ta wytrzym uje 
■wszystkie uderzenia i wytrzyma, 
aż do całkowitego wyczerpania 
się tego szału, niosącego narodom 
nieszczęścia i zniszczenia” .

giem.

Rosji, udało się dokonać zama­
chu ną całość Rosji w  chwili gdy 

'  Naród z najwyższym  wysiłkiem

wroga, proponujących warunki 
0 kapitmac.ji. I za każdym razem, 

nieludzki w róg odsłaniał swe tchó 
rzostwo. Raz, gdy cofnął swe czoł 
gi przed butelczynkami z benzyną 
rzucanemi przez kobiety z W oli 
A no raz drugi, gdy musiał z sa 
molotów rzucać.bom by na od lat 
słodzonych ludzi, bojąc się zet­
knąć z nimi w  walce wręcz.

Gdy nazwiska tych, którzy dziś 
sa krwawym  biczem ludów euro­
pejskich, wymazane zostaną z pa 
mięci ludzkiej, jako ich moralni 
zwycięzcy jaśnieć będą ci, którzy 
walczyli wbrew logice, o rzecz tak 
vdpncbwvtna. a jednak tak istot­
na : o Honor i Godność Człowieka.

Lucjan Blit.

A Kiedy Będę Umierać
A kiedy będę umierać,
Skoro umierać mam,
Ty nie bądź przy tern i nie radź, 
Już ja  potrafię sam.

Ja chcę mieć oczy otwarte 
I podniesioną skroń 
Chcę umrzeć, ot tak, nawpół 

żartem,
A  w  ręku niech będzie broń. 

Niech mi przywieją wiatry, 
Brzęczenie dalekich pszczół,
Niech Wisłę zobaczę i Tatry, 
Wszystko, com kochał i czuł. 

W ystarczy, żeby mnie uczcić, 
Czyjś krótki, serdeczny płacz, 
Przyjaciele niech przyjdą na­

rzucić,
Na trupa żołnierski płaszcz. 

Niechaj złożą mnie w ziemię 
czerstwą,

Tam, gdzie padnę na świecie 
gdzieś,

Niech wspomną m oje żołnierstwo 
I niepodległą pieśń.

A  potem, niech idą w  pola 
Ojczyste krew przelać z żył. 
Taka jest m oja wola.
Potom śpiewał i żył.

Wład. Broniewski.
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Z WIECU PROTESTACYJNEGO W MONTREAL
W  związku z roszczeniami R o­

sji Sowieckiej do granic Polski, 
odbył się w  niedzielę^ dnia 23 sty 
cznia r. b. w  sali Towarzystwa 
Białego Orła, wielki wiec Polonii 
Montrealskiej, zwołany straniem 
Komitetu Ratunkowego w skład 
którego wchodzą wszystkie miej 
scowe organizacje.

Uczestnicy wiecu, któremu prze 
wodniczył ob. J. W róblewski, Pre 
zes Komitetu Ratunkowego, po 
wysłuchaniu kilku m ówców miej 
scowych i pozamiejscowych, u- 
chwalili jednocześnie następują­
cą rezolucję:

Zważywszy, że Polska pierwsza 
oparła się dążeniom Niemiec do 
zapanowania nad światem i przez 
swój przykład zachęciła inne na 
rody do uratoioania świata od nie 
woli;

Zważywszy, na cierpienie i ofia 
ry narodu polskiego, który mimo 
prześladowań, eksterminacji, wię 
zień i deportacji walczy nieprzer 
wanie i nie wydał ani jednego 
zdrajcy;

Zważywszy na wkład wojsko­
wy polskich żołnierzy, lotników i 
marynarzy i krew przelaną w ka 
mpanji polskiej, norweskiej, fran 
cuskiej^ angielskiej i afrykańs­
kiej oraz włoskiej, na wszystkich 
morzach i w powietrzu nad Euro 
pą;

Zważywszy na hasła Karty A - 
tlantyckiej, podpisanej przez wszy 
stkie Narody Zjednoczone i na 
traktaty Polski z jej aliantami,

przywódców narodów brytyjski 
go i amerykańskiego;

1. Protestujemy przeciw wszel 
kim zamachom na integralność 
terytorialną państwa polskiego 
a przez to na jego suwerenność, 
i niepodległość;

robić na przyszłych działaczy spo 
łecznych.

W ysiłki organizatora dały już 
dobre rezultaty, gdyż młodzież za 
czyna wstępować do organizacji 
przychodzi często na salę i przyj 
mu je  już nawet udział w Sekcji 
Teatralnej.

Życzymy z całego serca Pols­
kiej W zajemnej Pom ocy Grupie 
2-giej, owocnej pracy na polu spo 
łecznym dla dobra wychodźtwa i

2. Piętnujemy napaści na jedy, sprawy polskiej. 
ny legalny Rząd Polski w Londyi ® działalności Grupy 1-szej tej 

, . . .  . I organizacji, m ającej swoją siedzi
me, oparty o solidarną postawę bę\ a ViUe Emaj-dj na czele któ-
całego kraju i icszystkich Pola­
ków na świecie;

3. Wzywamy Zjednoczone Naro 
dy z Impierium Brytyjskim i Sta 
nami Zjednoczonymi na czele o 
wytrwanie przy ideałach i zasa 
dach w obronie których wystąpi 
liśmy do walki.

U. Apelujemy do Rządów Wiel 
kiej Brytanji, Kanady i Stanów 
Zjednoczonych do użycia tych

rej stoi p. J. Idziak, napiszemy w 
następnym numerze “ Prawa Lu­
du.”

l Nowa Organizacja Mło­
dzieży w Montrealu

Przy Polskim Towarzystwie Wzaj. 
Pomocy Grupa 2-ga, powstało Koło 
Młodzieży, które posiada już dość li 
cznych członków.

W dniu 17 lutego r. b. odbyło się 
I pierwsze zebranie Koła Młodzieży na 

wielkich środków moralnych i ma, którym wybrano tymczasowy Zarząd 
terialnych, jakimi rozporządzają\ w skłka któiego wcłv Izą następują'

do wywarcia odpowiedniego wpły “ p^ezesA. Makuła. Wice Prezes Ja 
w u na rząd ZSRR aby zaniechał a dwiga Tworek, Sekretarz Prot. Sta 
Mów sprzecznych z ideologją Zje
dnoczonych Narodów w interesie 
ich solidarności i ostatecznego 
zwycięstwa nad Niemcami.

5. Przyrzekamy, wierni trądy 
cjom Kościuszki, Pułaskiego i Si 
korskiego, oddać swe siły i pomoc 
w walce o zwycięstwo prawa t 
snrawiedliioości, o wolność, nie.po 
dlenłość i integralność Polski.

6. Przesyłamy niniejszą rezolu 
cie Premierowi MacKenzie King 
Prezydentowi Rooseneltowi, Pre­
mierowi Churchillowi, Prezyden­
towi Raczkieiciczoioi oraz Premie

oraz na oświadczenie wielkich rowi Mikołajczykowi.

Z e  S t o w a r z y s z e ń

nisłaiw Wróblewski, sekr. fin. Alfre 
da Mordas, skarbnik Andrzej Nowak, 
Organizatorka Alfreda Mordas.

Nowozorganizowane Koło Młotdzie 
ży zaprasza wszystkie panienki i 
młodzieńców do wstępowania do ich 
szeregów

Zarząd Koła Młodzieży

Robotnicy Własnymi Siła 
mi Budują Swoje Pismo.

Na fundusz “Prawa Ludu” złożyli: 
Towarzysze z Nowego Yorku $27.47 
Zebrane przez A. Makułę r.a po­
siedzeniu Stowarzyszenia Rze­
mieślników Pol. w Montrealu 13.22 
P. T. W. P. Gr. 2 w Montrealu 5.00
Zebrane przez A. G...................... 3.00
W. Borzyk, Montreal ..............  2.00
J. Włodarczyk, Detroit, Mich. 1.40
J. Rodanowski, Blind River, ....... 1.00
Dr. Wevrick, Montreal ..............  2.00
A. Zgrych, Port Arthur, Ont  1.00
J. Czyż, Montreal ..............................50
F. Dylak Montreal ..................  1.00
K. Olszewski, Montreal ........... 1.00
A. Jenkins, Montreal .......... 1.00
M. Wasserman, Montreal ....... 1.00
J. Topolnicki, Montreal .......... 1.00
F. Grz.ybała, Montreal ................. 50
J. Czarny Montreal ...............  1.00
Porzednio złożono ..................  135.24

Razem ........................... $200.33
PO LACY! —  Dorzućcie swoje ogni 

wo do łańcucha prasowego “Prawa 
Ludu” i wywołujcie swoich znajo­
mych do składania datków na fun 
dusz prasowy.

Z Działalności Polskiego 
Towarzystwa Wzajemnej 

Pomocy Grupa 2-ga 
w Montrealu

Polskie Towarzystwo W zajem 
nej Pom ocy Grupa 2-ga, mająca 
swą siedzibę przy ulicy Lawrence 
Nr. 1109, na czele której stoi p. 
W. Dobaj, rozw ija nader ożywio 
ną i pożyteczną działalność na po 
lu społecznym.

Organizacja ta, grupująca w 
swych szeregach najbardziej po­
stępowy element społeczeństwa 
polskiego w  Montrealu, od mie­
siąca m aja ub. r., to jest od daty 
je j powstania, rozwinęła się bar 
dzo szybko, licząc obecnie 140 
członków.

Grupa ta posiada własną salę, 
która dzięki swej czystości i mi­
łemu wyglądowi stała się ośrod­
kiem skupienia Polaków, mieszka 
jących w śródmieściu.

W  sali tej m ają również siedzi 
by Stowarzyszenie Rzemieślni­
ków Polskich, Komitet Polskich 
Socjalistów, Polski Klub C. C. F. 
Z sali tej korzysta również Admi 
nistracja “ Prawa Ludu” w pracy 
której zupełnie bezinteresownie 
pomagają i ej niektórzy członko­

wie Pol. Tow. W zaj. Pomocy.
Niedawno organizacja ta urzą 

dziła pod kierownictwem p. Gil- 
czewskiej “ Jasełka Polskie” , ode 
grane przez dzieci szkolne, dochód 
z których został przeznaczony na 
witaminy dla dzieci w  Polsce. Jak 
się dowiadujemy, Sekcja Artysty 
czna Polskiej W zaj. Pom ocy Gr. 
2-giej, przygotowuje pod kierów 
nictwem p. W ieczorka dwie sztu­
ki teatralne p. t. “ Niema Męża w 
Domu” i “ Co mi się podoba” . —  
Sztuki te, próby których już się 
odbywają, wzbudzają zaintereso 
wanie wśród tutejszej Polonii, 
gdyż m ają być odegrane we wszy 
stkich dzielnicach Montrealu, 
gdzie znajdują się skupienia Po 
laków.

Polskie Towarzystwo W zajem ­
nej Pom ocy Grupa 2-ga, główny 
nacisk pokłada na przyciąganie 
do swych szeregów młodzieży poi 
skiej, będącej podstawą społeczeń 
stwa polskiego w Kanadzie.

Nowo wybrany organizator Gr. 
2-giej p. Zygmunt M aj, wziął się 
energicznie do pracy i robi wszy 
stko aby młodzież tą zaintereso 
wać sprawami organizacyjnym i i 
przyciągnąć ją  do Towarzystwa 
W zajem nej Pomocy, gdzie dzięki 
starszym, młodzież ta może się wy

Czyn Godny Naślado­
wania.

Stowarzyszenie Rzemieślni 
ków Polskich w  Montrealu,' 
grupujące 80 członków, ucho 
dźców z Polski, pracujących 
obecnie w  przemyśle w ojen­
nym Kanady, rozumiejąc zna 
czenie i doniosłość prasy de­
mokratycznej w  obecnej chwi 
li, uchwaliło na posiedzeniu 
w dniu 27 lutego r. b. zaprenu 
merować dla wszystkich człon 
ków “ Prawo Ludu” .

Członkowie Stowarzysze­
nia Rzemieślników Polskich, 
zobowiązali się wpłacić należ 
ność za prenumeratę do Zarżą 
du, który przekaże ją  Admini 
^tracji “ Prawa Ludu” .

Niezależnie od tego zebra­
no na posiedzeniu $13.22^ któ 
re wpłacono na fundusz pra­
sowy “ Prawa Ludu” .

Czy ten piękny czyn uchodź 
ców polskich znajdzie naśla­
dowców w innych polskich or 
ganizacjach?.

Do Czytelników
Egzystencj'a “Prawa Ludu” jest 

oparta jedynie na prenumerato 
rach i składkach na Fundusz Pra 
sowy. Zwracamy się przeto do 
tych wszystkich, którym drogie 
są ideały Wolności, do popiera- 
nifci naszego pisma, prenumeru 
jąc go i popierając stale nasz 
Fundusz Prasowy.

Wolność, a Komuniści.

(Dokończenie ze str. 1-szej)
było, przynajmniej nie prze­
jeżdżaliśmy koło niego.'

Widocznie, że Willkie tak 
się przyzwyczaił do widoku 
tych obozów, że brak ich, ze­
psuło mu widok Sowietów.

Specjalnie podaję te cytaty, 
gdyż wszyskie one pisane by­
ły przez ludzi sym patyzują­
cych z Rosją, którzy w chwa 
lebnych słowach piszą o walce 
Czerwonej A rm ji i bonater- 
skiej postawie rosyjskiego - 
narodu.

Są one dowodem tego,_ coś 
my przez wiele lat mówili, że 
brutalna siła dyktatury bol­
szewickiej zniosła wszelkie 
wolności obywatelskie w  R o­
sji i że ludność prawie 200- 
m iljonowa żyje pod knutem i 
groźbą więzienną.

Jak długo ten stan trwać 
będzie?

•Czy obecna w ojna i nadludz 
ka ofiarność ludów rosyjskich 
nie zmieni systemu rządze­
nia w R osji?

Trudno o tem w  tej chwili 
powiedzieć, program y jednak 
są dość smutne.

Lecz gdy komuniści w  wol 
nej Kanadzie czy w Ameryce 
mówić będą o wolności i demo 
kracji, musimy się ich spytać 
“ dlaczego tej wolności niema 
w waszych rządach? Dlaczego 
gnębicie sw oich . politycznych 
przeciwników tam, gdzie ma­
cie w ładzę?”  J

Deklamacje komunistów o 
wolności w  R osji są kłamst­
wem i tylko naiwni pisarze, 
którzy nie potrafią odróżnić 
teorję od praktyki, magą w tę 
“ wolność”  uwierzyć.

Świat robotniczy i socjali­
styczny, który wolność uważa 
za iundamentalną podstawę 
wszelkiego porządku społecz­
nego, nieustannie projektuje 
protekcje przeciw wszelkim 
objawom  skrępowania wolno 
ści.. Czynimy to wobec świata 
kapitalistycznego i nie zamie 
rzamy tego ukrywać wobec 
fałszerzom socjalismu —  boi 
szewikom czy komunistom.


